
Dodatek do Orędownika Ostrowskiego I Odolanowskiego.
O strów -O dolanów , dnia 9. lutego 1934 r.

Z urzędów
OBYWATELE!

Dnia 5 Ictrga mija natalony iinądzentam  Pana Komi*a- 
raa Onaaralnegj Pużyeikt Narodtwa] termin wpłacania 5 raty 
aubakrybowanej priea katdago a naa Poiyeikl Narodowej.

Pan Komleara Otneralny s nwa^ł, ia  wysokość dokona­
ne] prses spolaeieństwo subskry. cjl w macanym stopnia 
pnew ąiatyla  plan winą w jg jko ić  poiyeskl, leawullł placów­
kom prayjmu ą y n  wpłaty na pr>y]mowanle wpłacanych rat 
po pic wotale ustalonym terminie cl« poaioiególnych rat.

Jecnakie motnoić nakolesanlenia w tła t a < późnieniem 
raeiaj odnosi tlę ty łk i do tych enbacrybentów, któr y w wy 
jątkowych wypadka h nie mogli nakniecsci- wpłat w termi­
nie. Wobec powyts tg )  Ohywattlskl Komitet apeluje do n'e- 
iieiayeh anbakrybentow, a tsreru naeaego powiatu, któray 
dotychciaa nie uskuteeintll w; łat, aby natychmiast dokonali 
prsyJę'ego ib  iwiątku, pomni, źe spełnienie obowląikn oby- 
wate.silego grnetnje I wsmaeoia budowę mocarstwową Pań­
stwa.

Wzrost rotęgi mocarstwowe] niB iegi Pańatwa motemy 
aaobaerwowtć na terenie międzynarodowym. Pamiętajmy, te 
w Btosunkaeh międzynarodowych króluje zasada: .Silni * sil­
nymi, ró«ni a równymi*.

A więc Obywatele, pamiętajcie, aby nikogo niezabrakło 
w budocla mocarstwowego etanów laka Pt laki a stanowlako 
to oałęgamy, gdy każdy spełni swój obowiązek I wywiąta się 
s dobrowolnie prryjętego zobowiązania.

Komitat Powiatowy Potyczki Narodowej.

OGŁOSZENIE
w sp raw ie p arcelacji gru n tów  na c e le  b u d o w la n e  

w  granicach  p ow iatu  O stro w sk ieg o .
Zdasają alę wypadki, źe właźciciale gruntów na terenie 

powiatu Oatrowaklego parcela ą swoje grunty na dziatki bu­
dowlane bez uprzedniego zsaągaięda opinjl w igl. zgody ze 
•trony Wydziału Powiatowego, naratają w kunBek«eoeJl 
nabywców działek na przykre komplikacja przy zabudowania.

Poddał grunt w bodowlaeyeb winien być zgodnie s po 
stanowieniami aiL 52—67 rozporiądzenla Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 16 lutego 1928 r o prawie budowlanym 
i zabudowaniu osiadli U’ godnlony h z mtejscowemi przeol 
•ami pol>eyjno-budowlaryml, w którym to celu właściciele 
gruntów w-.gl priedsiębior'y parcelacyjal zobowiąianl są 
pn^datawlć Wydziałowi Pr. w a to *  emu plan pareelacyjoy do 
zatwierdzin'a. jest io konieczne dis ochrony nabywców priei 
złućnamt projektami 1 kalkclacjaml, gdyt po w ękazej części 
właściciele ip 'iedaw>ją czyści swych grantów bez ładnego 
eystrmu, klercjąc się Jedynie tern, aby przez pod i* ł wykr Ić 
jak największą tlość działek 1 zdobyć największy efekt ple 
alętoy. W rezultacie tego uatyw iy  działek narałeal eą ca 
ntemotaość tab u d iw m la  terenu wzgL naletytego wykon y- 
stenla terenu n» <c'e budowlane I t. p.

Niezależnie od powyższego zwraca alę uwagę na to, że 
aa podstawie a r t  52 wspomnianego rozpor>ą izeala z dnia 16 
łutego 1928 r  wszelkie umowy o odstąpieniu csfśei nieru­
chomości, zawarta przed uzyekentem zatwierdzenia piana 
■parcelacji nie mi Ją mocy prawnej

Zatem właściciele gruntów, którzy noszą się z zamiarem 
odstąpienia części swych g-untów na cele budowlane winni 
beiwsg/ęJn/e zasfągaąć gody wzgl. zatwierdzenia plann par- 
waaarjl ić  strony Uydnału Powiatowego. Nabywców zaś 
oab ez* alę przed kupnem terenu budowlanego przed sa- 
aalwleolsm wspomnianych firma u ości.

Dokładnych iefirm ac] w# wszystkich wypadkach udziela 
się Interesowanym bezpłatnie w Powiatowym Urzędzie Bu­
dowlanym n t Wrocławska nr. 15 w g diinaeb urzędowy, h

Po»yżsie ogłoszenia P.P. sołtysi ogłoszą w gminie w spo­
sób u nich praktykowany.

Ostrów, dnia 31. stycznia 1934 r.
Frrewodn'r»ąry Wydziału Powiatowego

(— I Dr. Ekkert, Starosta Prwlatowy.

Oblizując się, słaehała Ich najpilniej szlachta niższe] for­
tuny, która ochoty swe urolala zaspokajać tańszym kosztem,

Dwó;h albo trzech takich silachstków zmawiało s!ę"z so­
bą, zabierali żony, córki, synów, csiladź, służącą I eo tylko 
mieli w domu dorosłego, pakowali to na sanki, a z braku 
śniegu — na kolaski, karety czy wói&l, wreszcie na konie 
wlericbowe 1 — Jazdal Jechali tak do najhllższego sąsiada 
i to w największej tajemnicy, żeby, broń Boże, nie zwąchał 
plama nosem i ule umknął z domu.

Zaskoczywszy go rnkasywall sobie dawać Jeść pić, baz 
wazzlklch ceiemonjl Często wypróżniali takiemu panu-bratu 
piw (ce 1 śolłarnie zupełnie. Ody go Już tak oporządzili, 
brali nieboraka z całą fantazją ze sobą 1 clągaęlt dalej. Po­
dróż taka kończyła się wreszcie na tych, któray ten objazd 
czyli kallg zacięli. Poesem bractwo znużone wracało wresz­
cie do domów.

W czasie kuligów bawiono alę tańcami — polakiem), jak 
m narem , krakowiakiem, poleczką, walc tykiem 1 Inueml, na­
tomiast nie znano takich łamańców jak dziś, które dzięki 
Bogu wy chód tą narestele a mody Kuligowi towarzyszył byle 
Jaki skrzypek, często porwany z pierwsza] lepsze] karczmy. 
Zdarzał ó się jednak, że rozochocony gr s lodarz ściągnął z mia­
sta całą kapslę 1 wtedy zabawa ożywiała się na n .a o .

Uczestnicy knltgu przebierali się częato 1 .przeksatałcall* 
w różne f.gury: mężczyźni za żydów, za cyganów, olejkarsy, 
chłopów, dziadów, niewiasty zaś podobnie aa żydówki, cy­
ganki, aoblety 1 dzlewal wiejskie. Tak priebranł odgrywali 
z włełkiem powodzeniem osoby, Jakie przedstawiali.

Zabawy te dociągali przodkowie nasi aż do samej środy 
poplelcow.), któia zamyka okres uriich.

Szukasz szczęścia ? 

W stąp na chwilę!!

Ili do N A J W IĘ K S Z E J  i NAJSTARSZEJ 
KOLEKTURY LOTERJI PAŃ OWEJ 

w POŁUDNIOWEJ C Z ĘŚC I  
WOJEWÓDZTWA P O Z N A Ń S K IE G O

(dawn. BRONISŁAWA NERSKA)
w Ostrowie wtkp., Raszkowska 36.
DO 29. LOTEJI PAŃSTWOWEJ ZNACZ­
NIE POWIĘKSZYŁEM ILOŚĆ LOSÓW.

Pocatem  otw orzyłem  fllję  w Gnieźnie 
przy ulicy ,śk . Wawrzyńca nr. 30.

2.000.000 złotych
można wygrać w szczęśliwym wypadku. Pozatem 
wygrane: z ł 1 000.000, 300.000, 250.000, 200.000, 
150.000, 100.000, fO.OOO — 400 wygranych dodat­
kowych po 2.5.00 zł. — 1.000 wygranych pocie­
szenia po 500 zł. C ena ca lo sy  o le z m le n lo n a t  
eały los 40 zł., pół losu 20 zł., ćwierć losu 10 zł.

Ciągnienie I. klasy rozpocznie się w dniu 16. lutego I
Konta: P. K. O. nr. 211.010 — K. K. O. Ostrów 

nr. 25.050 — Bank Kupiecki Ostrów nr. 1.146.
Zamówienia zamiejsc. załatwia się odwr. pocztą.

P rzez lo s  z szczęśliw ym  n u m erem , 
M ożesz zostań M I L J d N E R E M I  
Unłysz w lec  fortu ny g ło s ,
Kup u NERSKIEGO lo s  I

U ciechy i zabawy naszych przodków.
Wielcy pauowia 1 raofaa azlacl ta dawne] Pol ki bawili 

alę w dawnych czasach przy każda] nadarzają-e| alę sposob­
ności, najwięcej wszakże u-la h I zabaw u-iąd ia li sobie 
w mlęi oposty. zwłasreza itś  pod Ich koniec, od tłastego
czwartku do watęoue] ś-ody. Były to uciechy I radości hu 
ezne, o których a:ły w naród, bajeczne opow«ś;l.

W ielmożni, którzy n iew iele  mogą.
Pod tym tytułem samfeaicis .Orędownik Iślędzy- 

rhodzai* nwagl, którcm nie m.żna odmówić ałusinońeL 
Powtarzamy je poniżaj:

Utarł się zwyczaj tytułowania w listach każdego 
„wielmożnym* 1*. Pan, czy sługa, hrtbia czy żebrak, 
dyrektor czy woźny, prezydent czy zamiatacz ulic
— wszystko jedno, do któregokolwiek z nich pisząe, 
używa się zawsze tytułu .Wielmożny Panie0.

Słusznie, czy niesłusznie? Na to pytanietroduo 
odpowiedzieć. W zasadzie bowiem, każdy nawet 
śmieciarz może w swym zakresie zrobić bardzo 
wiele, a więc tytoł „witlmożay1* nie jest wcale po­
zbawiony pedstaw. Wsiystko zależy od tego, co 
pod słowem .W ielmożny1* rozumiemy.

Przed wojną, w czasach, gdy repnblikanizm 
i demokratyzm były nam jeszcze dość obojętnymi, 
tytnłem tym obdarzał śmy Indzi naprawdę takich, 
którzy m< gti bardzo wiele: hrabiąt, książąt i t  p. 
magnatów.

Gdy by śmy dziś tę samą treść przypisywali 
tytułowi „wielmożny0, to naturalnie byłby to absurd.

Bo eóż naprzykład może uczynić przeciętny 
człowiek więcej ponad to, co uczynić potrafi inny 
taksamo sytuowany jak on?

Nie będziemy się jednak nad tern zastanawiać.
— Chct my tylko stwierdzić, że ostatnio po kampanji 
prasowej, czy całować rączki, czy nie całować, wy­
łoniła się kwestja czy w demokratycznej Polsce 
wypada tytułować kogokolwiek w liście .Wielmożny 
Panie1* (jakbyśmy nie mieli innego kłopotu)

A zdaje się, że kwestję tytułowania rozwiązał 
już dawno, bo jeszcze przed wojną, pr<f literatury 
polskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim Chizaaow- 
ski, który pewnemn akademikowi tytułującemu go 
w liście .Jaśnie Wielmożny Panie0 — odpowiedział:

— Szanowny Panie! Nim odpowiem na kwe- 
słję w 1 ście przez Pana poruszoną, muszę się za­
strzec, że tytuł „Jt-śnie Witlmożny** jest dla mnie 
za wysoki i za okazały. A także mniemam, że sama 
katedra uniwersytecka do podobnego tytułn prawa 
mi nie nadaj-). Powszechnie piszą do mnie i tytu­
łują mnie: .Szanowny Panie0. Otóż ja pragnę i dla 
Pana tylko szanownym pozostać.

T elefon) w Bydgoszczy
w rękach Szwedów.

Bydgoszcz. Nu podstawie omowy, zawartej 
z rządem polskim, szwedzka spółka akcyjna ob jmie 
z dniem 1. marca telefony w Bydgoszczy. Przed­
stawiciele spółki, przebywając od kilka dni w na- 
szem mieście, zakupili od p. Pf> fferkorna grant, 
na którym zamierzają wybudować nową centralę 
telefonów miejskich. Dyrektorem oddziała bydgo­
skiego mianowano inż. Bębenków skiego z Sosnowca. 
Badowę bydgoskiej centrali prowadzić będzie inż. 
Sosnowski z Warszawy.

Zniżki kolejow e dla żon urzędników.
Warszawa. Wszystkie dyrekcje okręgowe kolei 

państwowych otrzymały następujące instrukcje 
w uprawie zniżek kolejowych dla urzędników pań­
stwowych i ich żon.

Wobec nieuBtalenia jeszcze stałego wzora legl- 
tymaeyji, uprawniających kontraktowych i prowizo­
rycznych pracowników państwowych oraz tony pra­
cowników państwowych uprawnionych do korzy­
stania z nlg przejazdowych na podstawie po?. 41 
instrukcji, należy wydać właściwe zarządzenia zain-

JÓZEF KORZENIOWSKI. 30)

SPEKULANT.
Zastanowiło to tein bardziej choiążynę i kazała 

wyw< lać żyda
Panna Klara, z jęta rozmową z panem Pawłem, 

który był w s^czególnein usposobieniu i opowiadał 
jej treść Latarni C ■ainoksięskiej, odeszła naprzód 
i nie słyszała ani zapytań matki, ani odpowiedzi 
chłopa. Gdy się obejrzała, spostrzegła, że matka 
roimti .ia z Abramkiem i odchodzi z nim w prze­
ciwni stronę. Nic chcąc jej przeszkadzać, usiadła 
na kłodzie ned brzegiem >tawu, oparła łokieć na 
kolanie, rumianą twarzyczkę na pulchnej dłeni i, 
tak patrząc w oczy wymownemu narratorowi, rzekła: 

— Kończ pan panie Pawle I Mama musi mieć
jakiś interes. Zaczekamy tu na nią.

Pan Paweł mówił dalej, ale już nie tak gładko 
bo gdy rzucił okiem na jej wdzięczną postać, gdy 
Bię obejrzał na to romantyczne miejsce, gdzie sie 
dzi ła, przesuwały mu się przez głowę rymy i fale 
niedbale, woda, kłoda itp.

Gdy Abramko stanął przed chorążyną, trzy­
mając w ręku jarmutkę, rz kła mu łagodnie:

— Źle robisz, Abratnku, że kupujesz zboże na 
stronie. Wiesz o tein, że jest punkt w kontrakcie, 
który ci tego zabrania, i że mój mąż bęozie się 
inocoo gniewał.

— Nu — odpowiedział Abramko, kłaniając się 
— dziękuję jasne p ni, że mnie tego mówi, jak 
matka, ale z przeproszeniem jasne pani, ja na ten 
raz mogłem kupić na stronę, bo tam także stoi 
w kontrakcie: jeśliby mu się zdarzyło kupić za 
ceuę daleko niższą od eksystując -j, to w takim razie 
może nabyć, ale nie więcej jak trzysta korcy na 
rok. A ja z przeproszeniem jasne pani kupił sto

korcy, i chw-lić Pana Boga bardzo tanio. Ja biedny 
źydek — dodał, schylając tię do ziemi.

— Od pana Molickiego kupiłeś? — zapytała 
chcrąfyiia.

— Od pana Molickiego z Zakrzówka, co on, 
jak mówią, chwalić Pana Biga... — i tu Abramko 
ukazał głową na pannę Klarę i kłaniał sią chorą­
żynie, Ona spuściła głowę i pomyślała:

— Zapew ne myśli ekwipować Bię w czasie jar­
marku i zbywa wpółdarmo. co ma. — Zasmuciło 
ją to ureno, a ta pewność z jego strony", gdy słowo 
jeszcze nie było dane, nie podoónła się wcale. Ale, 
niedowierzając żydowi zapytała:

— Po czemuż teraz pszenica?
— Nu — o powiedział — powiem jasne pani, 

że takiej pszenicy, jnk to, taniej jak dwa ruble 
srebrne nie może dostać.

— A ty po czemu kupiłeś?
— At — odpowiedział żyd, uśmiechając się — 

j i kupiłem d ieko taniej i jeśli jas.ie pani nie wierzy 
to proszę obaczyć.

Tu dobił z kieszeni asygnację pana Augusta 
w której wyraźne była wymieniona cena. Uzbroił 
się nią żyd umyślnie, bo przewidywał, że przyjdzie 
zapewne z chorążym do eksplikacji. Przeczyttła 
chorążyna i oddając mu papier i widząc, że się 
uśmiecha, jakby miał coś powiedzieć, rzekła:

— Czegóż tak na mnie patrzysz, Abrzmku, 
i uśmiechasz się ?

— Czy wie jasne pani, dlaczego mnie ten pan 
tak tanio sprzedał? A on nie lubi tanio sprze 
dawać.

— Zapewne potrzebuje pieniędzy — odpowie­
działa.

—2 Ach, gdzie tam ! On i zadatku nie wziął 
i pokredytował i teraz kazał powiedzieć, że jeśli 
nie mam gotowizny, to uic nie szkodzi można 
i potem.

— Czeinże to tak zadłużyłeś na łaskę pana 
Augusta? — rzekła z uśmiechem zaspokojona co­
kolwiek chorążyna. — Darował ci blisko czterysta 
złotych.

— Nu, jak to jasne paii w swoim delikatnym 
rozumie zaraz zmiarkowała, że darował — odpo­
wiedział żyd. — Ale żeby jasne pani wiedziała, za 
co darował?

Nikt nie obwini chorążyny, że ją ciekawość 
ubodła i niepokój jakiś ogarnął. Zapytała więc:

— Za cóż to? Powiedz!
— Kiedyż bo ja nie wiem, jak jasne pani tego 

powiedzieć. Ja już jutro przy szabasie chcisłem  
i sim  iść do pałacu i poradzić się jasne pani, jak 
i tu zrobić? Bo ja się boję.

I żyd ogląd ł się czy panna Klara nie słyszy
i w niepewności i wahaniu si£ podłożył rękę pod 
pejsy i skrobał się w głowę.’

— O cóż to idzie ? — zapytała chorążyna serjo 
zatrwożona.

Tu żyd niby niechętnie, niby z trwogą, zaczął 
od łgarstwa, że wjjechwłdla dostania gdzie tańszej 
pszenicy, bo pan chorąży chciał strasznie drogo, 
źe w tym celu udał się do swojego krewnego 
(wszyscy żyd<.i w razie potrzeby są krewni), aren- 
darza w Zakrzówku, który faktoruje i wie, gdzie 
którzy panowie potrzebują pieniędzy; i że tam 
spostrzegł go pan Molicki i zawołał do siebie. 
Potem zaczął mówić, jak pan Molicki pytał: co 
tam słychać u nas we dworze, co mówią o jego 
ożenieniu, a jak żyd zaczął wychwalać panią i pannę, 
to pan molicki miał powiedzieć: „Nu niema co 
mówić, pani chorążyna dobra kobieta, i panienka 
także niczego, ale że z panem chorążym będzie 
trudna sprawa względem posagu0. Tu dopiero 
objawił chorążynie Abramko, jakie mu dał pole­
cenie pan August.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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teresowanemu personelowi, że wyżej wymienieni 
praeownicy i tony pracowników państwowych mają 
prawo do otrzymywania znitek przejazdowych za 
opłatą według tabali B instrukcji na podstawie tym­
czasowych legitymacyj, wystawionych przez urzędy 
państwowe uprawnione do wydawania legitymacyj 
urzędniczych.

Zarządzenie powytsze jest watne do odwołania.

Mężczyźni w służbie domowej.
Warszawa. Wskutek braku pracy, daje się za­

obserwować ciekawe zjawisko odwróconej konku­
rencji między mężczyzną a kobietą na rynku pracy. 
Do niedawna mówiono, że kobieta pracująca stwarza 
wybitną konkurencję mężczyznom, czy to w fabry­
kach, czy to w urzędach. Wobec tego mężczyzna 
zaczyna teraz wkraczać w dziedzinę pracy typowo 
kobiecej. Oto biuro pośrednictwa pracy dla słażby 
domowej w Warszawie zanotowało kilka wypadków 
zgłoszeń mężczyzn. Chcą oni być pokojówkami, 
kucharkami, „pannami do wszystkiego0 i t. d.
Po raz czwarty burmistrzem.

W ostatnich dniach ub. m. burmistrzem król, 
m. Oświęcimia wybrany został po raz czwarty mgr. 
Roman Mayzel Urząd burmistrza sprawuje on bez 
przerwy od lat 25. Przypuszczalnie p. Mayzel jest 
jedynym w Polsce burmistrzem tak długo bez pr e 
rwy urzędującym. Niecodzienny ten jubilat posiada 
wiele odznaczeń, jak krzyz oficerski orderu Odro­
dzonej Polski, Krzyż Legjonowy, Krzyż Plebiscytowy 
Śląska. Wstęgę śląską waleczności i zasługi, Gwia­
zdkę śląską za walkę o niepodległość Śląska, od­
znakę honorową P. W. 1 w. in., co stwierdza owocność 
jego działalności na tak długo zajmowanem sta­
nowisku.
Dziecko uratowane z głębin  kanału.

Onegdij wyrodna matka nrodilła daleeko w catęple w ofi­
cynie na pirteraa priy nl. Kalwarypkle} 66 w Krakowie. Za­
powiadało się na tragedję. Noworodek został wrzucony do 
mnsall kloaczce] — i .pławiony do kanałn 3 metry pod po- 
wierichn'ą ziemi.

Ktoś jednakowo! zanwatył czyn wyrodnej matki, która 
po tych zbrodniczych urodilnarh zbiegła i zaalarmował strat 
polarną. Natychmiast przyjechał samochód strażacki, wypo- 
aażony w odpowiednie narzędda i poczęto energiczną pracę 
w celn ratowania istotki Rozwal'no całe urządzenie kloze­
towe, z pod toporów strażackich wylatywały raz po raz roz­
bijane kawałki przewodów kamionkowych, a kiedy przy za­
chowaniu wszelkich ostrożności wyiąbano dożć wielki otwór 
— do dołn kioacznego zeszedł dzielny strażak Paehowski 
1 z eałą ofiarni tcią i poświęceniem, brnąc w nieczystościach, 
odsznkał dziecię. W międzyczasie zdołało ono ndpłycąćparę 
metrów w bok, napełniając swem nlemowlęeem kwileniem 
głuche tunele kanałów.

Mił*go człowieka natychmiast wykąpano n lokatorów 
realności, którzy pospieszyli w ten sposób nieszczęśliwej 
Istotce z pomocą. Koło godz. 12.26 w nocy przyjechało.Po­
gotowie Ra onkowe, które dziecko przewiozło do szkoły po­
łożnych na ni. Kopernika.

Jest wszelka nadzieja, że mimo początkowych przeciwności 
losn wychowa się na wielkiego i dzielnego ciłowieka. Bądź 
co bądź urodziny niezwykłe: bo i ruch w kllkn kamienicach 
1 straż pożarni 1 pogotowie ratunkowe, ogólne współczncle, 
a potem zadowolenie tych, którzy Btwlsrddll, Iż dziecko 
zdrowo 1 cało tę niezbyt wonną historię przetrzymało.

Dwaj c ieśle  rozebrali
i skradli cały dom.

Wilao Rzadko notowaną kradzież popełniono 
w nocy z 22 aa 23 ub.m. w ściłowicacb, gdzie nie­
znani sprawcy rozebrali i wywieźli dom, postawiony 
przez byłego obywatela amerykańskiego.

śledztwo ustaliło, że kradzieży dokonali dwaj 
bezrobotni cieśle, którzy skradziony materjał okryli 
w lesie. Materjały te odebrano i nakazano owym 
cieślom ponowne postawienie domu.
Ile je st szpitali i p ielęgn iarek  
katolickich na św iec ie?

Na całym świńcie jest czynnych 21 tysięcy 
szpitali katolickich, w których pracuje przeszło 206 
tysięcy sióstr pielęgniarek.

Ponadto pielęgaiarki katolickie zajęte są w 96 
tysiącach różnych ambulatorjów katolickich.
Chłopi austrjaccy
przeciwko terrorow i hitlerowców.

Wiedeń. Do Wiednia przybyło około 120 tysięcy 
chłopów ze wszystkich okolic doin?j Austrji. O.lbył 
się masowy pochód przez Riogstrcsse a następnie 
olbrzymie zgromadzenie na dworcu północno-za­
chodnim. Obok gmachu min. wojny ustawiono try­
bunę, na której zajęli miejsca kanclerz Dollfnss 
i członkowie rządu Defilada rnss chłopskich przed 
trybunami trwała zgórą trzy godziny. Na zgroma­
dzeniu na dw orcu kanclerz Dollfuss wygłosił przemó­
wienie, wktórem oświadczył, że ekscesy narodowo- 
socjalistyczne nie przybrałyby takich rozmiarów, 
gdyby nie były popierane zzewriątrz. Młodzieńcy, 
rzucający petardy, są przekonani, że Rzesza nie­
miecka im pomoże i w tej nadziei odważają się na 
wszystko. Prosiliśmy kilkakrotnie rząd niemiecki 
o umiarkowanie i pozostawienie nas w spokoju. 
Prośby to jednak były bezskuteczne. Także i ostatnia 
próba bezpośredniego porozumienia spełzła na ni- 
czem, mnsieliśmy uznać wczoraj na radzie ministrów 
odpowiedź niemiecką za niewystarczającą i pój­
dziemy drogą obowiązku w poczucia naszego prawa. 
Walka idzie o honor i wolność Austrji. Jesteśmy 
zdania, że niemieckość winna się objawiać w innych 
formach życia publicznego, niż je głosi narodowy, 
socjalizm.

Kanclerz podziękował następnie uczestnikom 
manifestacji za liczne przybycie. Było to pewnego 
rodzaju plebiscytem na rzecz rządu i jego programu.

Zgromadzenie zgotowało kanclerzowi bnrziiwą 
długotrwałą owację. Spokój nie był nigdzie zakłócony.

20 osób zatrutych gazem  w k ośc ie le .
Berlin. W kościele garnizonowym w Cassel zda­

rzył się niezwykły wypadek. W czasie nabożeń­
stwa kilkadziesiąt OBÓb uległo nagłemu zatrucia 
kwasem węglowym, który wydobywał się z rury 
wadliwie funkcjonującej instalacji centralnego ogrze 
wania. Nabożeństwo zostało przerwane i 20 osób 
z objawami pnważnego zatrnoia przewiezionych zo­
stało do szpitala.
Małżonkowie giną w dzień  
złotego w esela .

Z Gram donoszą o tragicznej śmierci dwojga 
starych małżonków właśnie w dala ich złotych 
godów. W dnia tym 75 letni Martin Klinger adał 
się do szpitala, aby odwiedzić żonę, która miała się 
poddać operacji. Podczas gdy jego długoletnia towa 
rzyszka życia znajd >wała się pod nożem chirurga. 
Klinger przechadzał się nerwowo po korytarza. 
Nagie poślizgoął się i uderzywszy silnie tyłem 
głowy o posadzkę, umarł. W toj samej minucie 
jego wierna 73 letnia małżonka wyzionęła ducha 
w rękach chirurga.
Pożar zakładu głuchoniem ych.

Bukareszt. W instytucie dla głuchoniemych 
w Clnj (Koloszwar — Siedmiogród), wybu< hłgrrźny 
pożar, podczas którego rozgrywały się straszliwe 
sceny.

Pensjonariusze zakładu ogarnięci szaleńczą pa­
niką stłoczyli się w jednej sali i mimo wezwań 
1 wskazywaó na grożące niebezpieczeństwo nie 
rbcieli jej opuścić. Sytuacja stawała się coraz gro­
źniejsza, bowiem już cały budynek stał w pło­
mieniach.

Streż ogniowa strumieniami wody próbowała 
skłonić oszalałych ze Btracbn głuchoniemych do o- 
puszczenia budynku, jednak nadaremnie. Wówczas 
wezwano policję i żandermerję. Policjanci masieli 
staczać z każdym głuchoniemym formalną walkę 
nim udało się wszystkich przonieść w bezpieczne 
miejsce.

Zaledwie wyniesiono ostatniego pacjenta z pło­
nącego gmachu, runął dach, i podłogi na poszcze­
gólnych piętrach.
Przeszczepiona rogówka  
przywróciła ślepem u wzrok.

W klinice okulistycznej w Londynie dokonano 
po raz pierwszy w historji okulistyki sensacyjnej 
operacji. Mianowicie przez transplantację zdrowej 
rogówki na oko ślepego osobnika udało się przy­
wrócić pacjentowi wzrok. Pacjent ten, liczący 20 
lat, stracił wzrok jako 2 istnie dziecko wskntek prze­
wlekłej choroby szkarlatyny. Choroba ta spowo­
dowała zniszczenie rogówki.

Należy dodać, że zdrową rogówkę zdjęto z oka 
drogiego ślepego osobnika, który utracił wzrok 
wskutek uszkodzenia nerwu ocznego.

Krótkie w łosy kobiece
w czternastym  wieku.

Przy restaurowaniu świątyni katedralnej w mieście 
angielskim, Wymington. odkryto dwa starożytne 
freski, przedstawiające Sąd Ostateczny i Zmartwych­
wstanie.

Nieznany aut r tych fresków posługiwał się, 
co można wnioskować z kostjumów postaci, przed­
stawionych na freskach, modelami współczesnemu 
I oto rzecz ciekawa. Niemal wszystkie postacie 
kobiece przez niego malowane mają krótkie włosy, 
przystrzyżone na sposób dzisiejszy. Tylko gdzie­
niegdzie widać kobietę z długiemi włosemi, gdy 
tymczasem wszyscy mężczyźai mają, według wy­
magań ówczes łych, włosy długie kręcone.

Freski pochodzą z 1380 r., a zatem moda dzi­
siejsza przystrzygania wksów przez kobiety nie 
jest wcale nowością.
Dzwon umarłych przy
ślubie rozwodnika.

N? wyspie Trinidad toczyła s ę  od dłuższego 
cza-u walka o prawo rozwozdowe. Jakkolwiek ka­
tolicy tworzą na wyspie większość ludności i mimo 
gwałtownych protestów z ich strony, prawo o roz ­
wodach zostało wprowadzone.

Kiedy w mieście Sao Jose odbywał ślub cy­
wilny pewnego mężczyzny, który pierwszy na pod­
stawie nowej ustawy uzysk ł rozwód, rozległy się 
dźwięki... „dzwonu umarłych0: W dzwon ten bo­
wiem uderza się, gdy Ltnś umiera w mieście.

„Manifestacja0 ta wywołała olbrzymią sensację 
na całej wyspie.

Trzy k ilom etry w głąb ziem i.
W miejscowości Alamo, w Meksyku, wywier­

cono szyb głębokości 3328 metrów. Szyb ten wier­
cono w poszukiwania źródeł naftowych. Poszuki­
wania zawiodły, nafty nie znaleziono, osiągnięto 
natomiast rekord głębokości wiercenia, gdyż szyb 
Alamo jest dzisiaj najgłębiej sięgającym na świecie. 
Drugi co do głębokości Bzyb ś  ta Barbara liczy 
3146 metrów. Trzy kilometry wgłąb ziemi! Brzmi 
to imponująco i odzwierciadla rozwój techniki wier­
cenia, który umożliwił człowiekowi dotarcie do 
takiej głębokości. Ale imponujący ten rdzultat 
okazuje się drobnostką nic nie znaczącą w porów­
nania z rozmiarami kory ziemskiej: — średnica 
globu naszego wynosi 13000 kim. a zatem od po­
wierzchni do środka ziemi mamy zgórą 6000 km. 
Cóż wobec tego znaczyć mogą nędzne 3 kilometry i

Z dzieckiem  na ram ieniu.
Śmieszne wydają nam się nieraz niektóra 

zwyczaje i obyczaje różnych Indów. Zwykle jed­
nak dziwaczność tego lob innego zwyczaju, stoso­
wanego n Indów egzotycznych bywa tylko pozorną, 
i jest wytworem zupełnie celowego przystosowa­
nia się do odmiennych warunków życia.

I dlatego to, co n nas jest rozpowszechniona 
i normalne, w pojęcia ludów egzotycznych, jak 
ich zwyczaje wydają się nam bardzo dziwne.

Nawet sposób noszenia niemowląt na ręku 
przytulonych do matczynego łona, jest bodaj naj­
powszechniejszym sposobem, poza nim jednak 
istnieje wiele innych sposobów.

Murzynki w różnych częściach Afryki noszą 
niemowlęta na plecach, zawinięte w chustkę, słu­
żącą zarazem matce za okrycie.

Eskimoski umieszczają dzieci w futrzanej ka- 
puzie. używanej poza tern do nskrycia głowy.

Maoryski z Nowej Zelsndjl również noszą 
dzieci na plecach w specjalnym płaszczu, sporzą­
dzonym z włókien lnu i piór ptasieb.

U Indjan w Ameryce Południowej na wyspaeb 
Oceanji niemowlęta neszone są na plecach w spe­
cjalnych workach, siatkach, kołyskach z kory 
drzewnej. Kobiety niektórych plemion murzyń­
skich noszą niemowlęta w koszykach na głowie 
lub też usadowione na biodrze na specjalnej opasce 
przewieszonej przez ramię. Ten ostatni aposób 
rozpowszechniony jest również w Ldjach, S.amie 
i na wyspaih mórz południowych.

Laponki noszą swe dzieci na ręka razem z ko­
łyską. Egipcjanki znowu często noszą niemowlęta 
na ramieniu.

Jak pudrować się w zim ie?
Niewątpliwie ważne i na czasie są uwagi do­

tyczące sposobu ochraniania podczas zimna cery 
przy stosowaniu środków upiększających.

„Często spotyka się podczus zimy i mrozu 
osoby o twarzy różnokolorowej, sinoczerwonej. 
Gdy część jednego policika jest umalowana, draga 
część z powoda skuiczu naczyń krwionośnych staje 
się s n i lub — bardziej zaczerwieniona.

Przedewszystkiem należy pamiętać, że podczas 
zimDa nie wolno stosować kremów beztłuszczo­
wych, lecz jedynie tłuszczowe ochraniające.

W tym celu należy wetrzeć deść obficie krem  
odżywczy lekko w skórę twarzy ruchem muskają­
cym od nosa do ucha, pcczem dopiero zastosować 
puder i róż znacznie ciemniejszy niż podczas lata 
i tylko w ilościach minimalnych, bardzo dyskret­
nie. Na noc zaś po u ryciu koniecznie wycierać 
twarz tym samym kremem odżywczym.

Kobieta przewidująca będzie surowo przestrze­
gać tych zasad, ażeby się uchronić od zeszpecenia 
twarzy, a tern samem do śmieszności, która zabija 
każdą urodę. ________ _____

Odstraszanie wron od zasiew ów .
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że zasiewy 

ozime i jare są dość czętto uszkadzane przez wrony. 
Przeciw tym szkodom zabezpieczają się  rolnicy na 
rozmaite sposoby. W niemieckiej prasie rclnl^zej 
czytamy opis Odstępującego środka, o istra^ającego  
rzekomo wrony od pól zasianych ich ulublonemi 
roślinami. Należy zastrzelić wronę, pociąć ją na 
kawałki i rozrzucić je na zasianem polu. Stad* 
w ren, zlatujące się na obsiany łan zniŻHją i- ę ns 
2o do 30 metrów nad ziemią, a poczuwszy zapach 
„krewniaczki0 odlatują dalej Zabieg ten wystar­
cza na 3 do 4 tygodni, zależnie od pogody, p;c.<em 
należy go ewentualnie powtórzyć.

Wrony są właściwie ptakami pożyte* znemi, 
dlatego też nie n Jeży się zbyt gorąco zabierać do 
ich tępienia, a raczej nJeży ograniczyć się  do od­
straszania ich od zasiewów.

Ważne dla naszych gospodyń.
Hoibsta mimo dobrego gatunku nie daje do­

brego napoju, powtarza się  często bo prawie żadna 
z gospodyń nie umie przyrządzać herbuly a jnż 
nasza tłużące nie zuają wcale różnicy iriędzy wodą 
gotowaną a gotującą się, to zaś jest przy napa­
rzaniu herbaty najważniejsze. H -bata Ja je aromat 
dopiero przy stu stopniach, p p iłarufej pow ie­
dziawszy, kiedy woda Bitnie się kłębi. R.tcjunalne 
naparzanie herbaty muBi się odbywać w ten spoi-ób: 
Łyżeczkę herbaty wsypuje się do wyparzonego 
wrzącą wodą porcelanowtgo ezajóika i zalewa od­
robiną wrzątku, nachylając tylke, a nie zdeju.ojąc 
sagana z wodą z płomienia, t. j. daje się tylko tyle 
wody, aby herbata była sŁbo przykryte. Po trzech 
minutach w którym to czaoie listki herbaty zupełnie 
się rozwiną, dolewa się wrzątku do pełna i stawia 
na parze znów na trzy do pięć u minut. H rbata 
zalana odrazu dużą ilością wody pływać będzie po 
wierzchu i nie odda swego aromatu, tak jak listki 
naprzód w małej ilości wody rozwinięte. O ile 
woda jest bardzo twarda, trzeba ją przed naparze­
niem przez parę minut dobrze gotować.

— (Szklane desenie na snkniacb). W Anglji 
wynaleziono sposób drukowania szkłem deseni na 
tkaninach. Suknie z tych tkanin mają przy świetle- 
elektrycznem wyglądać „jakby były pokryte set­
kami djamentów0, Sposób wyrabiania tyco tkanin 
jest stosunkowo prosty i niedrogi: roztarte szkło 
rozpuszcza się, a następnie płynem tym drukuje 
się na materjałach wełnianych lub innych. Druko­
wanie szkłem jednego jarda tkanin (91 cm.) ma 
kosztować wszystkiego 4 pensy.
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